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* Przysy l a j  c i e d z ie c i  d o g i m n a z y n n u  inh e h , i , ż e  jeźli swe dzieci chcą w ysta- ■
h . Nie dawno tem u obchodził,smy pry- w ic na kapłanów, powinni je wcześnie, ■
»* nticye Ks. Leopolda Grodzkiego, k tóry  zaraz po skończonym dziewiątym roku  H

pochodząc z Chełmna chciał w tern m ,e- przysełac do gim nazyum , i czuwac jak ■
»- scie, gdz.e s,ę u rodz .ł i wychowany zo- najpilniej nad niem i, aby one chodząc ■

stał, złozyc pierwszą ofiarę Ojcu mebie- do szkoły, postępowały w naukach i do- H
1- skiemu, w te m  przekonana,, że w  przy- brych obyczajach. Zaklinał lud na to  ■
i- tom noscisw cj najukochańszej matki.swych wszystko, co mu jest św iętem , abv iak ■
2 najdroższych krewnych i swych najmil- najwięcej dzieci przysełał do gimnazyum ■

szych rodakow  na,gorącej do Boga m o- Oświadczył ubogim , iż już teraz nTe ■
ie dllC S'?  K dz,.e °  łafkę .mu po trzebną będą m ow ie, że dla opłaty szkół nie ■
>- df°  w^pełn.erna trudnych  oboay.ązkow mogą przysełac' dzieci do gimnazyum! ■
ć, stanu ^p łan sk ieg o . Na ten obrządek bo każdy uczeń, który  dostawo atest u-
i, I g ro m a d z ił, się prawowierni w niezmier- bóstwa, jest od niej uwolniony. Zakoń- ■
i, ne, liczbie. Duchowni parafialni asysto- czył kazanie m odlitw ą, aby Bóg „ow o H

wali przy mszy s. niedawno wyśw ięco-, wyświęconemu kapłanowi dał bfske do H
i, • " eX  k o p s a  j ,Lud połączył swe jego z L o d u  mu potrzebna, a h ,d  w wy- ■

m odły z m odłam i duchow nych, bła- chow aniu dziatek błogosławił ^
ga,ąc usilnie Boga, aby raczył zlać' jak Słowa kapłana już piękny wydały H

ik najobfitszą łaskę na m łodego kapłana, owoc. Ludzie po całem P(?hem nT em y- ■
P ° C red? L,Ct Kr asl śłą o oddaniu swych dzieci do glnma- ■

’ nauczycie ks. Grodzkiego, na kazalnicę, zyum. Słychac nawet, że siedmiu ubo I
ie 1 u <lk ^ZU 6 P[ Zemowił’. ze wszystkich słu- gich chłopców na koszt owego kapłana H
to chaczow nadzwyczajnie poruszył i zbu- przyspasabiapi bywają do seksty i że im
y- °w ał. Bardzo trafny był text jego ka- tenże przyobiecał wsparcie w szkole H
7 zania: „Dana rai jest wszelka władza na O gdyby słowa ks. K im b  m  wc »
y’ 1 ziem ' i na niebie jak mnie ojciec posłał, kich tych, którzy czytają' Szkołę N arodo- H

. ‘ la w as posełam. Idźcie do wszyst- w ą, podobny w yw arły‘ skutek? Przyse-
i;1 . ^  « a ro d °w  nauczajcie je i chrzcijcie łajcie wasze dzieci do gimnazyum kfedy ■

» mie O,ca. Syna i Ducha s.“ Z tych wszystkie stany będą swo e dzieci nosv
n- słów  ewangelii w yprowadził kaznodzieja łały do szkół! to  w lencząś będziem y H
ła całą trescsw ojej mowy. Najprzód przed- mieli Polaków zdatnych do m le d ó w !  ■
w. stawił, na czem polega godność kapłań- godności. W szakże największy talent ,i H
°a f e  P? te"?, jak,e o b °wiązk, bierze na rodzi się czasem w najuboższej chatce M  ’
;®d sieb,.e kaptan przez poświęcenie, i na* Płakać nad tern w i s ł o c k i c h ! ;  H i
L°i C d C W o  n ^ ik L , ( f i^ e Przedsięyvzięci;» polski lud dotąd tak mało dzieci pose^
ze T, (1/  gn n<! " ^  shichający uczymc powi- łał do szkół. Po Johno w ń m n  izkum H

men. ow.edz.ał słuchaczom pom iędzy Chehnińskiem byli dolą i praw e Zarni H
' ’ I / V /  ' : i •. . !
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synowie ślachty polskiej i nauczycieli. 
Czemuż to gburzy, którzy się dobrze 
mają, nie poselają swe dzieci do szkoły? 
Czy oni myślą, że za ich wsią, wr której 
się urodzili, świat deskami zabity? i czy 
nie wiedzą, że nauki są największym 
skarbem  człowieka? Od nas samych, 
bracia! zależy wykształcić i uszczęśliwić 
przyszłe pokolenie. Pracujmy tylko nad 
tern wszyscy szczerze. Niechaj Liga we 
wszystkich powiatach wybiera najzda­
tniejszych chłopców , i przyseła ich do 
gim nazyum : bo wszakże to bractwo pol­
skie założone jest w celu kształcenia lu ­
du. Niechaj nauczyciele elem entarni 
pracują pilniej nad kształceniem dzieci, 
i niech do wyższych szkół przesyłają u- 
talentow ane głowy. Niechaj nareście ka­
płanie zwracają często uwagę ludu na 
ważność nauk, niechaj ich zachęcają do 
oddawania do szkoły, niechaj w tym 
względzie wspomagają swych parafian 
rad ą  i uczynkiem ., Kiedy tak wszyscy 
z poświęceniem pracować będziem y nad 
wykształceniem naszego n a ro d u , to go 
najpewniej uszczęśliwimy, i doczekamy 
się nowego pokolenia, które 'nam b ło ­
gosławić będzie.

M  O W  A
miana przez Ob. Józefa Połczyńskiego na zgro­

madzeniu delegowanych Lig obwodowych
powiatu Chojnickiego d 18. Sierpnia b.r. 

w Tucholi.

Obywatele, rodacy! Już temu rok minął, 
jak pierwsze bractwo polskie przez obywateli 
Tucholskich zawiązane zostało. Godne zaiste 
pochwały to pierwsze przedsięwzięcie współ­
braci naszych, wzbudziło ducha polskiego i da- 
lej w powiecie zawiązały się Ligi: Wielewska, 
Stobińska, Czerwska , Cekcyńska, Gostycka, a 
później i inne. Duch narodowy, aczkolwiek o- 
obudzony, nie wywarł atoli do tego czasu sku­
tków, których się na pierwszem razie od niego 
spodziewać mogliśmy. Lud wprawdzie jest 
przystępny, i prawie instynktownie interes swój 
pojmujący, współpracowników atoli około do­
bra naszego narodowego w powiecie naszym

marny bardzo niało. Dziedzice polscy usuwają 
się, po większej części zupełnie od związku tak 
chwalebnego; i z tej garstki należącej do niego 
część większa myśli, iż już dosyć uczyniła, 
kiedy się do Ligi wpisała.

Gorliwi członkowie Ligi Ob. Kawczyński, 
a później Ob. Ostaszewski zostali z powiatu 
wydaleni, a niektórych z nas, przedtem chlubnie 
z czynności się odznaczających, świeże od mi- 
nisteryurn nam nadane prawa obecnie zastra­
szyły. Smutny zaiste stan, i położenie towa­
rzystwa naszego! Lecz nie rozpaczajmy. Mi­
łość ku sprawie narodowej i wiara w świętość 
zamiarów naszych, niechaj resztę z nas pozo­
stałych wzbudza jeszcze do większej gorliwo­
ści. Natężmy wszystkie siły nasze, wytrwaj­
my na drodze nam przez prawo wytkniętej, aby­
śmy się nie stali pośmiewiskiem przeciwników 
naszych, albo nie upadli przez nieostrożność i 
nieroztropność w sidła, które oni nam tak 
chętnie zostawiają. Nasze zamiary całemu 
światu są wiadome, nigdyśmy się z niemi nie 
taili, owszem ogłaszaliśmy je tak w niemieckich 
jak i narodowych publicznych pismach.

Nie zbywało atoli na ludziach, których 
usiłowaniem było, wszystkie kroki nasze czer­
nić, i nas wszędzie błotem obrzucać. Do ta­
kich ludzi, niestety! także i niektórych z na­
szych rodaków policzyć musimy. Lecz te 
wszystkie niegodziwe zabiegi, wszystkie te plu­
gawe oszczerstwa nie potrafią złamać ducha 
prawego Polaka, który nie czując się w niczem 
zdrożnym lub występnym, o utrzymanie najświęt­
szej i najdroższej puścizny od ojców naszych 
nam zostawionej, t. j narodowości naszej, i o 
równouprawnienie takowej z niemiecką się do­
pomina. Póki prawo stowarzyszenia się przez 
Najjaśniejszego Pana nam nadane, aczkolwiek 
ograniczone istnieć będzie, poty jest powinno­
ścią naszą, nieustawać w czynnej pracy około 
narodowości naszej. Nie zarumienilibyśmy się 
jako należący do narodu 10 milionowego tak 
sławną historyą mającego sami przed sobą, gdy­
byśmy się nie dopominali o to , o co szczepy 
tak nieznaczne jak Wendski w Luzacyi, i Li­
tewski w Prusach wschodnich, żadnej prawie 
historyi nie mające, usilnie się domagają, i wy* 
drzeć sobie nie dozwalają?



217

Po całym świecie obudziła się wszelka 
narodowość, każde pokolenie różniące się tako­
wą od innych, z największą usilnością stara 
się o zachowanie swego języka, obyczajów i 
wiary od przodków odziedziczonej.

Narody dotąd w grubym letargu pogrążone 
i prawie całej Europie nieznane, nie mające albo 
żadnego albo dopiero początkowe piśmiennictwo 
swoje, krzątają się teraz około wykształcenia 
swych współbraci, i około wyrobienia piśmien­
nictwa. My zaś, którzy tak świetną i bogatą 
literaturę posiadamy, których język do naj­
wyższego stopnia wyrobiony, z każdym innym 
europejskim mierzyć się może, a wiele z nich 
w tyle zostawia, mamy gotowy skład najpię­
kniejszych tworów, z których nam tylko ko­
rzystać trzeba.

W prawdzie mało narodów na świecie, które 
tak nieszczęsna koleje przeszły jak nasz, lecz 
jak silny i wytrwały żywioł jego, najlepiej na 
nas doświadczyć można, którzyśmy pod 80 le- 
tniem panowaniem niemieckiem, i tak już od wie­
ków pomieszani z tym narodem, po tylu usiło­
waniach tak w administracyi, w kościele jak 

( i szkołach, aby nas zgermanizować, przecież 
nieprzestali być Polakami.

Przeto bracia Polacy, nie ustawiajcie w już 
raz rozpoczętej pracy, niech ta iskierka miło­
ści ku narodowości naszej rozżarzy się w silny 
ogień, ogień ten święty, który tak długo w pier­
siach naszych acz przytłumionym, jednakowoż 
zachowanym został. Uczęszczajcie na zgro­
madzenie bractwa naszego, nie żałujcie pracy 
około dobra ogułu; a chociaż takowa obecnie 
wam mało wynadgrodzoną bywa, nadejdzie 
przecież czas nagrody trudów i mozołów pod­
jętych, i potomstwo wam błogosławić będzie.

Wy zaś, którzy piastujecie urzędy ligowe 
od ludu wam powierzone, okażcie się gorliwy­
mi i przykładnymi dla braci, a zadosyć uczy­
nić obowiązkowi swemu, każdego z was jest 
świętą powinnością.

C l i e l l i m o  20. Sierpnia. W dwóch osta­
tnich dniach in. b. będą przyjmowaninowi ucznio­
wie do Chełmińskiego gimnazyum. Jeźliby Zaś 
którzy rodzice na ten termin stanąć nie mogli, 
mogą się później zgłosić. Nowy rok szkolny

rozpocznie się w Czwartek d. 6. Września uro-
czystem nabożeństwem.

B e r l i n  21. Sierp. Pan Radowitz ma 
przybyć w tych dniach do Berlina, aby przy na­
radach względem kwestyi niemieckiej w oby­
dwóch izbach rząd reprezentował. Stowarzy­
szenie deputowanych izby II , które się ukon­
stytuowało w hotelu „Londyn6* wypracowało 
ustawy i przyjęło je. Ustawy te objęto ósmiu 
paragrafami, zawierają po większej części tylko 
organiczne i dyscyplinarne przepisy, niekładąc 
członkom stowarzyszenia żadnego ograniczenia 
ze względu na głosowanie w izbie.

Wiadomy wam jest wniosek Szafranka o 
tłomaczenie protokołów sejmowych na język 
polski; deputowani polscy musieli go poprzeć, 
chociaż rzeczywiście dla nich jest mało ważnym, 
wobec zadania, jakie ich czeka. Ale posłuchaj­
cie jaką p. Iłofmeier deputowany miasta Po­
znania zrobił do wniosku Szafranka poprawkę.

„Dostojna izba zechce postanowić, aby u- 
rzędowe tłomaczenie protokołów na język slą- 
zko-polski wtedy rozporządzono, skoro się znaj­
dzie dostateczna liczba kupujących, która się 
zobowiąże do opłacenia kosztów tłornaczenia i 
druku.66 Powody. Toż samo prawo, które sobie 
przywłaszczają polscy Szlązacy, mają także 
Kaszubi w Prusach zachodnich, Litwini w Pru­
sach wschodnich, Wendowie w Luzacyi, Wal- 
loni nad Renem, niemoże bydź zaś zadaniem 
rządu pruskiego ożywiać wszystkie te narodo­
wości i nadawać im jakąkolwiek wartość. Gdy­
by zaś jaka istotna praktyczna potrzeba tło- 
maczenia protokołów izby na powyższy język 
okazać się miała, natenczas przyjęciem niniej­
szej poprawki zadość się uczyni sprawiedliwo­
ści. W memoryale tyczącym się stanu oblęże­
nia miasta Wrocławia, który rząd w tych dniach 
rozdał deputowanym, znajdują się między inne- 
mi powodami do dłuższego utrzymania stanu 
oblężenia, jako najgłówniejszą przyczyną Polacy.

„Wrocław, powiada memoryał, jest od 
dawnych czasów punktem zetchnięcia się Po­
laków z KrólewstwaJpolskiego,Ks. Poznańskiego, 
z Galicy i z Emigracyi. Jego położenie geo­
graficzne, jest pod tym względem najstósowniej- 
szem miejscem66

Znaną jest rzeczą, jakie nadzieje przywię-
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xuje stronnictwo polskie do powstania węgierskie^ 
go,jak oczekuje zrewolucyonizowania Galicyi. Do­
piero przed kilku tygodniami schwytano w Wro­
cławiu, coby się bez zawieszenia prawa habeas 
corpus nie było udało, emisaryusza polskiej 
propagandy, który wiedząc o tem dobrze, jak 
przyjazną tutaj rolę zastanie, wprost z Bruxeli 
przybył do Wrocławia i wziął ze sobą listy 
rewolucyjnego stronictwa w Paryżu do Agita­
torów w Węgrzech, Polsce i Księztwie, jako 
też stosowne dla nich instrukcye. Jeśli więc 
już dawniej trzeba było przebywających w Wro­
cławiu cudzoziemców w ścisłą wziąść kontrolę, to 
w obecnem położeniu rzeczy, jest to w stopniu 
Wyzszyrn daleki koniecznością i t. p.

Dnia 23. Sierp, ministeryum oświadczyło 
izbie, że zniosło stan oblężenia w Wrocławiu, 
a stan oblężenia Poznania właśnie jest przed­
miotem narad ministeryalnych. Dalej izba u- 
nieważniła wybór posła Sredzkiego, Niegolew­
skiego, z przyczyny, że lat 30 nieskończył; 
przykro bardzo było Polakom tracie kolegę, 
ale niepodobna było bronić ważności wyboru, 
wbrew oczywistej literze prawa.

5B W e g l e r .  Gazety smutne nam przy­
noszą wiadomości z Węgier, którym mniej wię­
cej, nie mając pewniejszych źródeł, i wierzyć i 
nie wierzyć musimy. Tak jedne gazety niemiec­
kie piszą, że Gorgej miał podobno z 40,000 woj­
ska przed Hajnauem broń złożyć, drugie zaś, 
że Gorgej miał z 20,000 przed Moskalem Pasz­
kiewiczem broń złożyć, inne, że przed moskiew­
skim jenerałem Rydygierem, inne jeszcze znów 
powiadają, że Gorgej broni nie złożył, tylko 
że wojska moskiewsko-austryackie i węgierskie 
stoją naprzeciw sobie, i układają się o niepod­
ległość Węgier. My z naszej strony, widząc 
tę sprzeczność w gazetach niemieckich, bo raz 
donoszą, że Gorgej złożył broń przed Hajnauem, 
drugi raz przed Paszkiewiczem, trzeci że przed 
Rydygierem, czwarty raz znów, że nie złożył 
broni, tylko się układa o niepodlegość Węgier, 
hie wierzemy temu, i przeciwnie myślimy, że 
Austryacy i Moskale dostali w skórę i cofają 
się, a chcąc sobie tyły zapewnić rozgłaszają 
podobne wiadomości i takie grube kłamstwa. 
Bo że oni tak kłamać umieją, aby ludzi odurzyć 
i tych, „coby im na tyły.chcieli napaść, toć może 

Pod odpowiedzialnością drukiem

z was niejeden wie o tem, i pamięta, kiedy w 
roku 1809 Austryacy zostali prawie na miazgę 
pobici od Polaków pod Krakowem, to rozgło­
sili po gazetach, ze oni Polaków pobili, a je- * 
dnakowoż po tem rozgłoszeniu w 24 godzin 
uciekali z Krakowa, tak żebyś ich na sto koniach 
nie był dogonił. Albo możeście słyszeli, jak 
to Niemcy byli zbici w bitwie pod Jeną, a ro­
zgłaszali, że oni nieprzyjaciela pobili, i wypra­
wiali bale na obchód tego zwycięstwa. Dla tego
wiedząc, jak to Niemcy kłamać umieją, ażeby 
pokryć swoję niemoc i hańbę, wierzyć im nie- 
możemy, mianowicie że znamy męstwo, odwagę 
i poświęcenie się Węgrów dla ojczyzny i wie­
my zarazem, ze Węgrzy byli dotąd zawsze górą 
nad Moskalami i Austryakami. Z resztą gdy­
by w tych doniesieniach miało być coś prawdy, 
toćby Moskale i Austryacy nie zwyciężyli byli 
Węgrów orężem, bo całego powstającego narodu, 
broniącego swej wolności, i ojczyzny, żadna siła 
w świecie nie jest zdolną pohić, tylko zdrada 
i niezgody. Gdyby tak było w istocie, nie po­
winniśmy rozpaczać i upadać na duchu, bo prze­
cież ze sprawą węgierską nasza polska sprawa 
jeszcze nie upadła. Nasza polska sprawa była 
tylko o tyle w związku ze sprawą węgierską, 
że i mybysmy byli korzystali ze zwycięstw, 
któreby byli Węgrzy nad Moskalami i Austry- 
akami odnieśli.

Myśmy nie powinni na niczyją pomoc ra­
chować, tylko na własne siły , bo mamy już 
tyle przykładów przed oczami, ile razy nas ta 
spodziewana pomoc zawiodła. Pamiętajmy na 
to przysłowie „kto się na obcych spuści, tego 
Pan Bóg opuści64 Każdy naród, chcący się 
wybić na wolność, powinien sam w sobie wy­
robić tyle siły, żeby się obył bez obcej pomocy.
Nie opuszczajmy więc rąk, ale pracujmy ciągle 
sami nad sobą, ażeby po nas nie było można 
zastosować tego miejsca z pisma św. o siedmiu 
pannach mądrych i siedmiu głupich. Pamiętaj­
cie, że kto nie będzie miał w swej lampie oleju, 
nie wejdzie ani na gody ziemskie t. j. na gody 
oswobodzonej ojczyzny, ani na gody niebieskie.

Podobno Kosut, Bem, Dembiński i inni 
dowodzey węgierscy znajdują się w Węgrzech 
przy armii południowej w pobliżu Reszowy, 
mają tam znaczne siły , jen. węgierski Klapka 
jak słychać nie myśli się poddać. Najgroźniej­
szy w tej stronie południowej jen. moskiewski 
Kniczanin porzucił  sprawę Austryi. (D odatek.) 

i nakładem J. G ó łk  o w sk iego .
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O SPRAW IE SZEŚCIU KLERYKÓW W  PELPLINIE!

Zapewne już wszyscy Polacy w Prusiech zachodni^ wlefoa, że sześciu ldervMw 
którzy przez ks. Biskupa w odpowiedzi na list Toruńczanów na ‘niesławę^ n a r S  dTa 
tego, ponieważ sinieli swego dobrego imienia bronie przez tak nazwane objaśnienie umie 
szczone w Katolickim Tygodniku, wychodzącym w Gdańsku i Szkole N ™ d ™ T d o ^ S £  
powiedzialnosci pociągnieni, i wskutek tych nieporozumień przymuszeni b y liT o ^ u sz c z e l 
ma seminaryum duchownego w Pelplinie.— Ten wypadek wywołał pomiędzy polskim na­
rodem okropne oburzenie, i zadał nowe rany sercom katolików i flak zakrwawionym — 
Byłbym juz dawniej tę sprawę przedstawił w Szkole Narodowej, ale nie chciałem l  niei 
pierwej mowie publiczności, nimem się o wszystkiem dokładnie3 niedowiedział. -  Rzeci 
ca a smu ną wzięła koniec. — Dyecezya nasza straciła przez wyjście sześciu kleryków ze 
evr akryr  SZeSC'v PorhwJ c^  ,Iji-knie wykształconych i polski jeżyk dokładnie znaja- 

P an0W’ w asnie. taklc 1 kaPłanów, klórzY na»i tak hardzo sa potrzebni. — Za nimi 
w j szło ze seminaryum jeszcze trzech innych kleryków Polaków. Jest to strata która za 
pewne każdego swój koscioł szczerze kochającego katolika do żywego dotknęła — Dla 
tego me będzie od rzeczy, nad nią się bliżej zastanowić. — * g ‘ 3
v • f °  Lyło l)0wodem, że klerycy nam znani z dobrych obyczajów i z prawdziwego

K ^PJ WB-Tla WyS,'lpi!1 pi,1,Hcznie przeciw swemu Biskupowi? JaPte rzecz tak 
1 .1 j.- Ksiądz Biskup w swej znanej odezwie chciał wystawie wszystkich dvecp7 anów
mieJra7 ałnT 0rSZieraKSWietle’ ? po,liewaz dyecezanie sa powiekszej części Polacy ̂ atem  za 
mierzał okryć hańbą tę część polskiego narodu, która jego'dyecezya tw o rz T ^ d łu T ie ló
,t z  ISZ':  l!d, -!os‘ ,a,i niedołężny, ii ze 'swego łona nie S  3  S S

; y  . ™ ędm tow, am duchownych. Dla lego polraeba było sprowadzać urzędników 
cych prowincyi i duchownych z innych stron mianowicie ze Szlaska Pod'uu ieuo

ufa J “ Cheta" i!ka ,l!ei ako ziemia P»Sa», <»• których ośWiecenia i „‘awrócf-
. ’ ‘ J. m h Y  w prawdziwym duchu kościoła katoltcktcgo, urządził nakszfałt UoIIe

^rninarynm Pelplińskie, aby w ternie kształcili sie synowirrozlicznych
rycv n Z m 'Z ''ry  '!C ' kaptan?'y. ” aszćj P0,stiaJ <l!'ecczyi- Nawet o Chlebie, który kle- 
rycy rąbom w izekę wrzucac mieli, me zapomniał. Napadł i na kapłanów którzv 7 swći
gorliwości dla relign katolickiej i narodowości polskiej są znani— Nareście’i nie przepuś-
Cd klerykom, którzy dltrnlespokojneści w przeszłym rókn zaszłych na n ie jak i'czasza
Fch ™ w ód" Je”°, ° f" sc,h Seminaryum, ale drukując powiaslke, jakoby jedna pani miała 
ich spowodować do opuszczenia Seminaryum, bardzo ubliżył ich sławie — Kiedy ks Bi-
n iT m Srona! Po'11’6801 W tysi?ca .̂h eksemplarzy wydał, i wszędzie porozrzucał, nie tylko 
me pizekonał Podkow o sprawiedliwości swej sprawy, ale jeszcze nadzwyczajnie oburzył 
Wtenczas w.asme Jud katolicki po prowincyi podpisywał adres nieufności dh/ks Biskupa.* 
Osoby którym ks Liskup zrobił zarzuty, odparły je energicznie w publicznych pismach — 
Iuedy ak były zburzone umysły Polaków dyecezyi Chełmińskiej, byli owi sześciu klerycy 
ego zdania, ze i om powinni publicznie odeprzeć zarzuty im uczynione. Zrobili to w na- 

s ępujący sposob.- Udał, s,ę na piśmie do ks. Biskupa, żądając, aby im wrócił w y l i
at Gdfr Un. •tt ”Ze1.ni,e odPowiedział5 przysłali swe objaśnienie do oddrukowania w 

Szko e Narodowej i Katolickim Tygodniku. Cała zatem zbrodnia kleryków polega na tern 
ze odważyli s,e w sposob podany bronić swego dobrego imienia, czyli że czu ja f sfe bydź
- H‘ l1’ ,smi<:!' bez wzg'1?d|i na osobę wystąpić jako tacy publicznie, czego im* ani ewan- 
jelia ani koscioł zapewne me zabrania.— Powie może kto, że klerycy nie powinni byli 
wcale występować przeciw swemu Biskupowi. Na to odpowiadam, że bs. Biskup był sam 
do tego powodem. Boc btoz to dotychczas słyszał, żeby Biskup przeciw własnym swym 
alumnom w pismie publicznie występował— Wszakże tern samem już im dał prlwo brl,- 
niema się ta samą drogą.-A le może ton, w którym przemawiali klerycy, był nleprzyzwo-

r t f  J -  Wt  0CJ? kył°5 wtenczas zgrzeszyliby tylko przeciw* formie nie zaś*prze­
ciw rzeczy samej. To młodym niedoświadczonym ludziom każdy przebaczyć powinien —
Ja zas jestem tego zdania, że om ani w formie nie zbłądzili. Każdy człowiek bowiem 
i najniższe stanowisko zajmujący ma prawo bronienia swej sławy, i jeżeli ma ślachetne 
uczucie, powinien to uczymc ze sprawiedUwem oburzeniem, m iaW icie , kiedy odpie?a



zarzuty nie tylko jemu samemu ale i całemu narodowi uczynione.—To tylko uczynili kle­
rycy w owem wyżej wspomnionem objaśnieniu, (zob. Nr. 3. Szkoły Naród, z Kwietnia) i u- 
czynili to przeciw temu, którego publiczność polska uważa za nieprzyjaciela swej narodowości.

Oto macie obywatele w  krótkości skreśloną sprawę owych sześciu kleryków, i spi­
sany powód, dla którego oni seminaryum Pelplińskie opuścić musieli. — Od czasu kiedy 
podali do pism publicznych swe tak nazwane objaśnienie, zaczęto w Pelplinie przemyśli-- 
wać, jakimby sposobem przeciwko nim wystąpić. Rzecz była tego rodzaju, iż trzeba by- 
ło, aby wprzódy księża z dyecezyi sprawę kleryków potępiii. — Ci się wkrótce znaleźli.— 
Zaczęli pisać z rozmaitych stron adresy do Tygodnika Katolickiego, w których wyrzucali 
Im brak już to & uszanowania ks. Biskupowi powinnego już też kapłańskiego powołania. 
Byli też tacy, którzy w swoich adresach obawiali się, żeby kościół nie poniósł uszczerb­
ku.— Ta gorliwość jest, w istocie godna pochwały. ‘Kościół może się cieszyć z takich o- 
brońców. Niektórzy z nich już są znani publiczności, inni będą wymienieni, jeżeli się nio 
uspokoją.— Kiedy rzecz taki wzięła kierunek, wtenczas dopiero w Pelplinie wybrano ko- 
misyą, która nad tą sprawą sąd zdać miała. Odtąd sądzono tych kleryków i sadzono, i 
końca niebyło. Nareście sprzykrzyło się im dłużej pozostać w niepewności i w tak przykrem po­
łożeniu, boc też to od ich publicznego wystąpienia już prawie cztery miesiące upłynęły, i 
postanowili przyśpieszyć zakończenie swej sprawy. — Posłali tedy d. 26. Czerwca do ks. 
Oficyała Dekowskiego deputacyą, z kleryków Sumińskiego IKreckiego się składająca, z za­
pytaniem, kiedy ich sprawa będzie zakończona. Na co tenże’im odpowiedział; ze', gdy­
by byli do niego przyszli zaraz na początku, nim do ks. Biskupa pisali, toby im był dał 
radę, ale teraz już jest wszystko zapóźno. — Powiedział dalej; że on o tern nic nie wie,, 
czy ks. Biskup dalej poszukuje tej sprawy, co jest bardzo podobne do prawdy, czy też ta 
rzecz już jest skończona. — Wskutku tej odpowiedzi wysłali klerycy te samą deputacyą 
do ks. Biskupa. Tu mieli Sumiński i Kręćki w imieniu wszystkich sześciu kleryków 
przeprosić Biskupa w następujący sposób. — „Dowiedzieliśmy się od komisyi i z innych 
stron, że ks. Biskup się na nas gniewasz, przychodzimy go przeprosić.4*— Przez to nie 
chcieli oni bynajmnej przyznać się do jakiejkolwiek M iny, tylko pojmując swój stosunek do 
Biskupa jako taki, jaki zachodzi pomiędzy synem a ojcem, chcieli go przeprosić, chociaż od 
niego byli skrzywdzeni. Wszakże tak często dobre dzieci postępują; przepraszają na­
wet w tenczas swych rodziców, kiedy od nich doznały krzywdę. Ale ks. Biskup ani ich 
nie dopuścił do słowa. Ledwo wyrzekli wyraz komisya, natychmiast oddalił ich prawie 
temi słowy: „Ja jestem tak słaby, iż ledwie kilka słów nagryzmolić mogę, nie mam tyle 
mocy, abym słuchał jakiej mowy, ja jestem zniszczny na ciele i duszy; jeżeli chcecie w tej 
sprawie co zrobić, udajcie się do ks. Of. Dekowskiego, bo temu cała sprawa jest oddana. 
Kiedy te ostatnie słowa usłyszeli klerycy, stracili zupełne zaufanie do swych przełożonych, 
postanowili wystąpić ze seminaryum, i w swych podaniach przytoczyli za przyczynę swe­
go odejścia brak zaufania. — Gdy ksiądz Biskup zezwolił na ich żądanie, zgromadziło kol- 
łegium nauczycielskie, chociaż tylko trzej klerycy zgłosili się o pozwolenie odejścia, wszy­
stkich sześciu, i oświadczyło,że ks. Biskup zezwala na oddalenie sie Sadowskiego Sumiń- 
skiego i Stoka, T że ci inni trzej prędzej me~bęthr do examinu przypuszczeni, aż na jńch 
wyrok nie zapadnie. — To dopiero im otworzyło oczy, dopiero usłyszeli, że ich chciano 
odsunąć od examinu, który w krotce miał nastąpić. Dla tego i ci inni trzej wystą­
pili ze Seminaryum, ale to wywołało nie małe oburzenie pomiędzy innemi klerykami Pola­
kami w Pelplinie. Trzech z nich już odeszło ze seminaryum.’

Rzecz całą, jakem ją opisał, wyczerpnąłem z wiarogodnych źródeł. —Dowiadywa­
łem się o niej z rozmaitych stron, wszędzie mi to samo opowiadano. Niechaj o tej spra­
wie sądzi publiczność. — Ja w klerykach nie tylko najmniejszej nie znajduje winy, ale 
owszem pochwalić musze ich odwagę i stałość.— Jestem tego przekonania, że ciężki ra­
chunek oddadzą przed Bogiem ci wszyscy, którzy mniej więcej byli przyczyną ich odej­
ścia .— W  postępowaniu wysokich duchownych ku klerykom, ani nie widzę otwartości, 
ani miłości chrześciańskiej, przez którą szczególniej kapłanie powinni się odznaczać w pro­
wadzeniu młodzieży i w obchodzeniu się z ludźmi. Chciano się pozbyć zdatnych Polaków, 
I tego celu dosięgnięto. Bo wszakże aby można przyjmować obcych, musi być brak tu­
tejszych duchownych w naszej dyecezyi. — Stało się. — Znów postradaliśmy dziewięciu 
godnych po polsku mówiących kapłanów. — Znów spadło na nas Polaków nowe cierpienie. 
My je zniesiemy: bośmy Polacy do cierpienia nawykli. —

Brzeźno dnia 23. Sierpnia 1349. S. R adkiew icz


